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Je s t rzeczą niezm iernie charak te ry s ty ­
czną, że gadanina o „trzeciej w ojnie" i jej 
rzekom ych konsekw encjach zaczęła się na 
dobre w momencie zasadniczej zm iany sy ­
tuacji na froncie wschodnim. Dopóki h o r­
dy hitlerow skie posuw ały się w  głąb R o­
sji, która przeżyw ała pow ażny kryzys m i­
litarny, dopóki Niem cy trium fowali na 
przedpolach M oskwy, Leningradu i nad 
W ołgą, m iłośnicy w ojen perm anentnych 
zachow yw ali pełne nadziei milczenie, licząc 
na szybką realizację swych politycznych 
rojeń. 2le przew idującym  kalkulatorom  
m iędzynarodow ej reakcji w ydaw ało się, 
że —  zgodnie z butnym i przechw ałkam i 
H itlera — sukcesy niem ieckie na W scho­
dzie są  już ostateczne i decydujące, wobec 
czego Rosja Radziecka przestanie być po ­
tężnym  czynnikiem ' polityki m iędzynaro­
dowej, a widmo t. zw. sow ietyzacji, w y­
olbrzym iane przez propagandę goebbel 
sow ską zniknie na zawsze z kręgu  niebez 
piecznych możliwości.

Rachuby pro faszystow skich żywiołów 
w szelkiej m aści i różnego stem pla zaw io­
dły, jak  wiemy, całkowicie. N aród radziec- 
ck i pod wodzą marsz. Stalina wzniósł się 
na szczyty bohaterskiego w ysiłku, najeźdź 
cę ze sw ej ziemi przepędził, narodom  są ­
siednim  przyw rócił w olność i na gruzach 
Berlina zatknął sztandar zwycięski.

Im bliższe było to ostateczne zw ycię­
stwo, tym gorliw iej w rogow ie Rosji Ra­
dzieckiej puszczali w św iat fantastyczne 
plotki o „nieporozum ieniach" w śród m o­
carstw  alianckich i m ającej w ybuchnąć 
lada dzień i godzina —  „trzeciej w ojnie", 
w ojnie Zachodu ze W schodem. W  tak t d y ­
rygenckiej pałeczki Goebbelsa pow tarza 
no bez końca ograne m elodie na tem at 
nadchodzącego już rzekom o -— nowego 
starcia zbrojnego. K alkulatorzy reakcji 
niezm ordow anie łudzili siebie i innych, tu ­
m aniąc naiw nych najbardziej n iepraw do­
podobnym i bzdurami. Jeszcze w  pstatniej 
chw ili zajść m iały jakoby nadzw yczajne 
jak ieś w ypadki, sensacyjne zm iany, zw ro­
ty i przegrupow ania, o to w szystko ku 
radości i trium fowi tych, k tórym  nie w 
sm ak był olbrzymi w kład ZSRR w  dzieło 
w spólnego zw ycięstw a, którzy z obaw ą i 
n iechęcią następstw a tego w kładu oce 
niają.

Idiotyczne brednie, nie poparte żadnym  
logicznym  argum entem , a będące jedynie 
wyrazem  w ściekłości z pow odu zaw iedzio­
nych do cna nadziei, nie zasługują naw et 
na dyskusję i odparcie. Jedno  wszakże 
stw ierdzić trzeba i podkreślić  bardzo m oc­
no; w  Polsce tylko szaleniec łub zbrod­
niarz może pragnąć „trzeciej w ojny" i  tę­
sknić do niej. Jeżeli dla całego św iata ta ­
ki konflikt byłby klęską i przekleństw em , 
to dla Polski ta k lęska i to przekleństw o 
p rzybrałyby  nieobliczalne w prost, s ięgają­
ce totalnego zniszczenia, rozm iary. Nowe 
hekatom by ludzkich istnfeń, now e zglisz­
cza i ruiny, śm ierć i pożoga, a co za tern 
idzie przecięcie w szelkich możliwości re ­
konw alescencji i tw órczej odbudow y spu­
stoszonego w  ogniu „drugiej Wojny" kraju.

Jeden  z członków Rządu Tym czasow e­
go, przem aw iając na Zjeździe Chłopskim, 
porów nał trafnie i obrazowo reakcyjnych 
m aniaków  „trzeciej w o jny” do — skazań­
ca, k tóry  w  obliczu nieuniknionego koń­
ca, w dzikim szale rozpaczy i zapam iętania 
pragnąłby, aby w raz z nim zginął św iat 
cały. aby powszechna katastrofa pochłonę­
ła w szystko, skoro on sam istnieć już nie 
będzie. Takie w łaśnie nastro je  zagłady i 
zniszczenia są w ykładnikiem  zawiedzio 
Pych tęsknot zbankrutow anej reakcji pol­
skiej. Nie w idząc możliwości odegrania się 
i odzyskania utraconych pozycyj, chcia ła­
by ona pogrążyć siebie i drugich w ocea 
nic krwi, w otchłani niebytu.

Ale ludzie trzeźwi, rozsądni i Polskę 
miłujący, nie mogą kroczyć opętańczym  
śladem  nienaw iś'ci i zaślepienia, nie m o­
gą się w ikłać w śm iertelne sieci egoisty- 
czno kastow ych dążeń i w yrachow ań. M a­
my dość w ojen i rzezi, ruin i cm enta­
rzysk!...

M y chcemy pokoju  i spokoju, m ożliwo­
ści p racy  i płodnego w ysiłku we w szyst­
kich dziedzinach ludzkiej aktyw ności. 
Chcemy, by mową ziemi był pełny kłos, 
a nie mogiła, chcemy, by pola, ogrody i 
lasy — zbyw szy się brzem ienia min i kol­
czastych zagród — zakw itły  tęczą w ielo­
barw nych kwiatów. Chcemy, by melodią 
powszedniego dnia byia radosna pieśń wol-

głowy
n o śc i,, dziecięcy śmiech w  słoneczne p o ­
łudnie, w esoły pogw ar ludzkich mas, z rę ­
by lepszego św iata budujących. Dość m a­
my w ycia alarm ow ych syren, grzechotu 
strzałów, trw ogi i nędzy, głodu i chłodu!...

Trzeba się leczyć z ran  i chorób w ojny, 
a nie m arzeniam i ściętej głow y o now ej 
w ojnie zaprzątać sobie w yobraźnię, w y­
w oływ ać gorączkę, zgubną i niepotrzeb­
ną. Szczątki bezpow rotnej przeszłości m u­
szą zniknąć z pow ierzchni ziemi. Świat jest 
dla w olnych i silnych, dla tych, co śm ia­
ło patrzą w  przyszłość, św iadom i je j ksz ta ł­
tu i oblicza, je j now ych i św ietnych p e rs­
pektyw .

B.

Church!!! tw orzy nowy rząd
LONDYN, (Polpress). Prace premiera 

Churchilla nad utworzeniem gabinetu po­
sunęły się już na tyle naprzód, że można 
oczekiwać w dniu jutrzejszym ogłoszenia 
składu nowego rządu. Na osobistą prośbę 
Churchilla będą ministrowie z Labour Par­
ty wykonywali swe funkcje do chwili u- 
tworzenia nowego rządu.

W kołach politycznych podkreślają, że

Churchillowi trudno znaleźć odpowiednich 
następców ustępujących ministrów. Do­
noszą, że Alexandra w admiralicji zastąpi 
prawdopodobnie Bredan, ministra Morri- 
sona — sir Duncan. Churchill nie znalazł 
jeszcze odpowiedniego następcy Sinclaira, 
ministra lotnictwa. Tekę ministra pracy 
otrzyma prawdopodobnie po Bevinie — 
Ernest Brown,

Manuilski o stosunkach polsko-ukraińskich
SAN FRANCISCO, (Polpress). Na kon­

ferencji prasowej wygłosi! kierownik de­
legacji ukraińskiej ManuilsM przemówie­
nie, w którym poinformował licznie ze­
branych dziennikarzy o wytycznych poli­
tyki zagranicznej Ukraińskiej Republiki 
Radzieckiej. Manuilski oświadczył m. in.:

Ukraina w ciągu ostatnich lat była
trzykrotnie ofiarą agresji. Nic więc dzi­
wnego, że kraj nasz jest szczególnie za­
interesowany w powodzeniu konferencji 
w San Francisco. Pragniemy pokoju
trwałego i takiego systemu bezpieczeń­
stwa. który by przekreślił z góry wszelkie 
plany agresji.

Kwestia bezpieczeństwa, , praktycznie 
biorąc, polega dla nas na zabezpiecze­
niu granic zachodnich. Pragniemy trwa­
łych i zdrowych stosunków pokojowych 
z państwami zachodnimi, a w szczegól­
ności z Polską. Feudalna klika., rządząca

w Polsce w przeszłości, niejeden raz or­
ganizowała najazdy na Ukrainę. Przez w ie­
ki całe ciągnęła się nieprzerwanie waśń 
polsko-ukraińska, podsycana przez agen­
tów niemieckich.

Oświadczamy, że pragniemy pokojo­
wych i przyjaznych stosunków z Polską 
niepodległą, silną, z taką Polską, która 
by mogła się obronić przed wszelki­
mi zakusami niemieckimi. Polska posiada 
inny ustrój społeczny niż Ukraina, co je­
dnak nie stanowi żadnej przeszkody do 
współpracy z nami.

Niechaj nikogo nie dziwi, że pragniemy, 
aby Polska prowadziła politykę przyjaźni 
z nami. Również Stany Zjednoczone ba­
cznie pilnują, aby w ich sąsiedztwie nie 
znalazło się wrogie państwo, również An­
glia czujnie obserwuje Belgię, aby kraj 
ten nie stał się bazą wypadową przeciw­
ko wyspom brytyjskim.

Przed spoiktmiem Wielkiej
T r ó j k i ?

WASZYNGTON, (Polpress). Sekretarz 
prasow y prez. Trum ana ośw iadczył przed­
stawicielom  prasy, że m isja H opkinsa w 
M oskwie i Daviesa w  Londynie ma na 
celu przygotow anie gruntu do p ro jek to ­
w anego spotkania „wielkiej trójki". Roz­
mowy, k tó re  przeprow adzą H opkins w  M o­
skwie i Davies w  Londynie, będą miały 
jedynie charak ter w stępny i w  żadnym 
razie nie m ają na celu zastąpienia spo t­
kania pom iędzy prezydentem  Trumanem, 
m arszałkiem  Stalinem i prem ierem  Chur­
chillem.

Z pffic koalsreaicjl 
w S. Francisco

SAN FRANCISCO, /Polpress). Komisja 
Rady Bezpieczeństwa obradowała nad za­
gadnieniami sankcji militarnych, przyszłe­
go międzynarodowego sztabu wojskowego 
i międzynarodowych sił zbrojnych. Głoso­
wanie w tych sprawach odroczono na wnio­
sek delegatów Australii i Francji, którzy 
zaproponowali, by do dyspozycji przyszłej 
organizacji bezpieczeństwa postawiono 
wszystkie rodzaje broni, a nie tylko lotnic­
two, jak to przewiduje pierwotny projekt 
opracowany, w Dumbarton Oaks.

Pałac m ik a d o  p ło n ie
LONDYN, (BBC). 50 nadfortec am ery­

kańskich  zrzuciło w czoraj na Tokio 750 
tysięcy bomb zapalających. Bombardowa­
nie trw ało godzinę i  45 m inut. W znieco­
no pożary w  w ielu fabrykach w ojennych 
i dw orcach kolejow ych.

Radio tokijskie podaje, że w ybuchł ró­
wnież pożar w  zachodniej części pałacu 
cesarskiego, gdzie odbyw ała się ważna 
konferencja z udziałem  mikado.

P r z g i ę c i e  misi K r e m l a
na cześć dowódców Armii Czerwonej

MOSKWA, (Polpress). Członkowie rządu 
Związku Radzieckiego urządzili przyjęcie 
na Kremlu na cześć dowództwa Armii 
Czerwonej. Na przyjęciu byli obecni 
członkowie Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Komisarze Ludowi, członkowie 
Partii Komunistycznej, przedstawiciele Ar­
mii Czerwonej, floty, wybitni działacze 
przemysłu radzieckiego oraz artyści i li­
teraci. Na przyjęciu była również obecna 
polska delegacja górników bawiąca obe­
cnie w Moskwie.

O godzinie 20 -wszedł na salę powita­
ny burzą oklasków: Marszałek Stalin w
otoczeniu Kalinina, Małotowa, Woroszv- 
łowa, Zdanowa, Chruszczowa, Kaganowi- 
cza i innych.

Po długotrwałej owacji zabrał głos Mo- 
łotow, który podkreślił bohaterskie zasłu­
gi Armii Czerwonej w walce z hitlerow­
skimi Niemcami. Żebrani przyjęli prze­
mówienie Mołotowa niemilknącymi okla­
skami.

V/ czasie przyjęcia wzniesiono toast 
cześć delegacji polskich górników i przyź1 
jaźni polsko-radzieckiej, która powinna 
być wzorem ogólnosłowiańskiej przyja­

źni. Polska delegacja wykonała kilka pie­
śni polskich na cześć marsz. Stalina.

Marszałek Stalin wzniósł toast za zdrowie 
Kalinina i Mołotowa i na zakończenie uro­
czystości między innymi powiedział: 
„Wznoszę toast na cześć narodów radzie­
ckich, a vr pierwszym rzędzie na cześć 
rosyjskiego narodu, dlatego że jest on 
największym ze wszystkich narodów, 
wchodzących w skład Związku Radzieckie­
go. Piję zdrowie narodu rosyjskiego dla­
tego, że jest to naród, który wykazał w iel­
ki rozum, charakter i cierpliwość".

W dalszym ciągu marsz. Stalin mówił 
o tragicznych dniach w latach 41 -  42 gdy  
Armia Czerwona musiała opuścić teren 
Białorusi, Ukrainy i państw bałtyckich, 
gdy nieprzyjaciel zagrażał Moskwie i Le­
ningradowi. Naród rosyjski nie poszedł 
za przykładem innych państw, które zawar­
ły pokój z Niemcami. Rosja wytrwała do 
kcńca i osiągnęła niebywałe w historii 
zwycięstwo.

Mowę tę przyjęli zebrani niemilknącymi
oklaskami.

Po przemóweniach odbył się koncert 
z udziałem najwybitniejszych artystów 
stolicy.

ląsno i niedwuznacznie
Podczas dysku sji na ostatniej konferen­

cji b ry ty jsk ie j Partii Pracy zabrał głos de­
legat Hutchinson, k tó ry  ostro skry tyko w a ł 
em igrantów polskich w  Londynie i stw ier­
dził, że  „zadawalające rozwiązanie proble­
mu polskiego m oże nastąpić dopiero po 
likw idacji „rządu londyńskiego". Zdaniem  
Hutchinsona, „jedynym  celem  reakcjoni­
stów  polskich jest zatruw anie stosunków  
m iędzynarodow ych", Na zakończenie srwe- 
go przem ów ienia H utchinson oświadczył: 
„Jeżeli sprawa polska nie zostanie roz­
w iązana przez likw idację  „rządu" londyń­
skiego, to m iędzy  sojusznikam i będzie par 
nowała atmosfera podejrzliw ości".

A  chodzi przecież w łaśnie o to, b y  un ie­
m ożliw ić pow stanie tej a tm osfery podejrz­
liwości. Jak długo w  Londynie „urzęduje  ‘ 
garstka em igrantów  polskich, W ykorzystu­
jących wolność prasy i radia dla prowa­
dzenia kam panii antyradzieckiej, jak d łu­
go k lika  ta usiłuje coraz to na now o do­
prowadzić do rozdźw ięku  m iędzy  trzema 
w ielkim i mocarstwami, — tak długo po­
wstają coraz to inne pow ody do w za jem ­
nej podejrzliw ości m iędzy  Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i Anglią, i to zupełnie niezależ­
nie od tego, że w szys tk ie  dotychczasow e  
kam panie i usiłowania „rządu" londyń­
skiego pozostały . bez ‘sk u tk u .

N ic w ięc dziwnego, że  na konferencji 
Partii Pracy sform ułowane zostało żąda­
nie likw idacji „rządu" em igracyjnego. Żą­
danie to jest konsekw encją  zasadniczego  
stanow iska Partii Pracy w  dziedzinie po­
lity k i zagranicznej, które lord Strabolgi 
ujął w  następujące słowa: „O bow iązkiem  
naszym  jest jasno i niedw uznacznie dać 
w szystk im  do zrozumienia, że nie zam ie­
rzam y w cale tolerować żadnych sporów  
z naszym  w ielkim  sojusznikiem  rosyj­
sk im ",



Ala marginesie

Gad
Jeszcze wczoraj trząsł całymi Niemcami. 

Był panem  życia i śmierci dziesiątek m ilio­
nów ludzi. Bali się go wszyscy, zarówno 
szarzy obywatele Trzeciej Rzeszy, jak wyso­
cy dostojnicy państwowi tego k raju  z nie­
praw dopodobnego zdarzenia. M iał władzę 
nieograniczoną. On usta la ł kursy na gieł­
dzie życia Niemiec i krajów  okupowanych.' 
Tam , gdzie się pojaw ił, wiedziano, że widok 
jego nie wróży nic dobrego.

Zawód swój wykonywał z nam iętnym  
uwielbieniem  i wyszukaną troskliwością. 
Był skrupulatny  i dokładny, często badał 
osobiście czy rozkazy jego są ściśle wyko­
nywane. Stwierdzał czy zgadza się cyfra za­
m ordowanych. Specjalną pieczą otaczał wię­
zienia i obozy koncentracyjne. Urządzał lu ­
stracje i rewizje. Z wyszukaną rozkoszą wy­
praw iał z tego świata wszystkich przeciwni­
ków faszyzmu.

W szędzie tam, gdzie trzeba było przepro 
wadzić dokładną czystkę, nie dowierzał n i­
komu. Sam zawsze był na posterunku. Był 
tym, na sile którego spoczywał cały ustrój 
narodowo - socjalistyczny. Nie było dość 
w ielkiej cyfry ofiar, której by  nie poświę­
cał dla dokonania swego dzieła. C ierpienia 
ludzkie, męczarnie, katusze spraw iały mu 
niewypowiedzianą radość i rozkosz.

N apaw ał swój wzrok widokiem głodzonych 
1 b itych więźniów, z lubością objeżdżał 
m iejsca kaźni, nasycał się widokiem krwi 
ludzkiej, żył i rozkoszował się wyczynami 
germ ańskiego sadyzmu i zboczenia. Uczucia 
litości i zimnego rozsądku by ły  mii zupełnie 
obce. W śród w łasnej zgrai oprawców i wy­
konawców swych rozkazów budził strach i 
grozę. W  czasie w ojny . doprow adził swój 
nikczemny proceder unicestw iania milionów 
niewinnych ludzi do szczytu bestialstwa. Wy 
chował potężne kadry  zawodowych opraw ­
ców i  katów, którzy swoją działalnością wy­
k re ś lili N iem cy  z  szereg u  cy w ilizo w an y ch  
narodów .

N ie cofał się przed nikim  i niczym. Ilość 
popełnionych zbrodni, tępota, w yrafinow a­
ne okrucieństwa, bezlitosne katusze i  sa­
dyzm, to  by ły  zalety, za które awansował 
swych pomocników i kazał przypinać im 
krzyże na piersiach. SS —  którego by ł tw ór­
cą i bezpośrednim  przełożonym, była fu n d a­
m entem , n a  którym  oparł się cały brunatny  
twór. Gestapo, którem u przewodził, zajm o­
w ało się szczegółowym rozrabianiem  terenu 
i  dostarczaniem  po la  d la  działania brygad 
SSowskich. .

Pewnego dnia skończyło się wszystko. 
Skończyła się władza, p rzepadł faszyzm, 
p ierzchli kaci i  oprawcy. Każdy na w łasną 
rękę szukał sobie ciepłego gniazdka. Skoń­
czył się także szef gestapo i SS —  Hi mm 
ler...

Pozostał tylko skrom niutki facet z m ało 
ważnym nazwiskiem, elegancik o ogolonych 
wąsikach z czarną k lapą na praw ym  oku 
Nowe nazwisko nic nie mówiło, czarna opa­
ska m iała odwracać uwagę i wywoływać 
praw dopodobnie litość d la  człowieka, który 
stracił oko na wojnie. Bystre oko dojrzało 
jednak  w wykwintnym dżentelmenie wczo­
rajszego zbira —  H im m lera, dostarczono go 
do sztabu arm ii bryty jskiej.

W  czasie badania lekarskiego, gdy lekarz 
chciał zajrzeć w jego obskurną m ordę, roz­
gryzł szybko m ałą am pułkę cjankali, k tórą 
m iał w pysku. Po 15 m inutach zdechł i wy- 
c iąanął kopyta jak  długi.

W raz z swoim nikczemnym, m arnym , p lu ­
gawym żywotem zabrał z sobą nienawiść i 
hańbę, przekleństwo i wzgardę, ohydę i po- 
dłotę, wszystko to, co było udziałem  jego n i­
skich wyczynów, narodow i swemu zostawił 
na zawsze m iano barbarzyńców  i ludożer­
ców. K A R

Zamknięcie kongresu.Labour Party
LONDYN, (BBC). Z am y k ając  k o n g res  

so c ja lis ty czn e j P artii P racy  w  B lackpool, 
p o s ła n k a  H elena  W ilk in so n  ośw iadczy ła: 
„W alczcie  uczciw ie, w alczc ie  ciężko, i 
w ra ca jc ie  z p rz y g n ia ta ją c ą  w iększośc ią  do 
p a rla m en tu ” . —- O C hurch illu  m ów czyni 
w y raz iła  się bardzo  ciepło, o d d a jąc  cześć

czas ie  w o jn y . „N ie n aszą  w in ą  je st, —  p o ­
w iedz ia ła  m iss W ilk in so n , —  że on chce 
by ć  te raz  u w ażan y  za p rzew ó d cę  jed n e j 
ty lk o  p artii, m ianow icie  p a r tii k o n se rw a ­
tyw nej" .

Prof. H. Laski ośw iadczy ł, iż bez w zg lę­
du n a  w y n ik  w y b o ró w  P artia  P racy  n ie

w ielk im  zasługom  po łożonym  p rzezeń  w  p rzy s tą p i do n o w ej k o a lic ji z to rysam i.

Benesz przemawia aa wiecu w Pradze
chow ać d y scy p lin ę  i przystąp i do p racyPrez. Benesz w ygłosił n a  w iecu  w  Pra­

dze przem ów ienie, w  którym  m. in. ośw iad­
czył:

„Skończyła się najstraszliw sza w ojna, 
jaką zna h istoria. Teraz Czechosłow acja 
w stępu je  w  now ą erę. Nasz naród  będzie 
m ógł -przystąp ić do od b u d o w y  swej oj­
czyzny w  duchu  tradyc ji narodow ych,
i ideałów  M asaryka.

W  czasie w o jn y  prow adziliśm y w szyscy 
bezkom prom isSw ą w alkę z faszyzmem.
Rozum ieliśm y, że jest to w alka na śm ierć 
i życie. Przeciwko hitlerow skiem u nazi­
zmowi w ystąp iła  cała dem okratyczna Eu­
ropa, m obilizując w szystkie siły, pom im o 
przeszkód ze strony  reakcji. N ie bacząc na 
w szystkie okropności lój w ojny, n ig d y  nie 
traciliśm y w iary  w  zw ycięstw o, w iedzie­
liśm y, że ok ru tny  i zbrodniczy  nazizm 
musi rozsypać się w  proch.

N ie w ątp ię, że nasz naród potrafi za-

pokojow ej w  celu o d budow y  ojczyzny na 
zasadach dem okratycznych. M usim y p rzy ­
stąp ić do  o d budow y  naszej gospodarki 
na now ych  społecznych  zasadach i p la ­
now o przebudow ać przem ysł i gospodarkę 
w iejską.

Zawsze będziem y w dzięczni narodom  
Związku Radzieckiego, które okazały nam  
olbrzym ią pom oc i Arm ii Czerw onej, któ­
ra p rzyniosła  nam  w yzw olenie.

Będziem y w dzięczni także W . Brytanii, 
Stanom Zjednoczonym  i Francji, oraz w szy­
stkim  narodom  dem okratycznym  i ich p rzy­
w ódcom , za w szystkg co d la nas zrobili. 
Pozostaniem y w iern i naszym  w ielk im  tra­
dycjom  rew olucy jnej epoki C zechosłow a­
cji i będziem y stać na straży przyjaźni 
i w spó łp racy  w szystk ich  słow iańskich  na­
rodów  
czele.

z w ielk im  rosyjskim  narodem  na

jctinoUiy Iiob! wrtieftfltfn wJaslitófi©
(POLPRESS). W  M ed io lan ie  odby ła  się 

w sp ó ln a  k o n fe ren c ja  k ie ro w n ic tw a  p artii 
so c ja lis ty czn e j i k o m u n is ty czn ej w e W ło ­
szech . W  ośw iadczen iu , opub likow anym  
po  p o sied zen iu  p o d a je  się, że p a rtia  k o ­
m un istyczna, k tó ra  w  g rudn iu  1944 r. zg o ­
dziła się  w e jść  do rzą d u  bez so c ja lis tó w  
ze w zg lędu  n a  sp ec ja ln ą  sy tu a c ję , wywo-- 
ła n ą  w aru n k am i w o jennym i, uw aża, że 
dziś sy tu a c ja  ta  u le g ła  z m ia n ie / 

M in is trow ie  ko m u n is ty czn i n ie  podali 
się  d o tą d  do dy m is ji d la teg o  ty lko , że chcą 
u n ik n ą ć  k ry zy su , zan im  K om ite t W yzw o 
len ia  N arodow ego  n ie p rzedsięw eźm ie 
sp ec ja ln y ch  u ch w a ł o sposob ie  rozw iąza 
n ia  tego  k ry zy su . P artie  so c ja lis ty czn a  i 
kom u n is ty czn a  u ch w a liły  p o d ją ć  w spó lną 
ak c ję  w  k ie ru n k u  u św iad am ian ia  m as lu ­

dow ych  o kon iecznośc i u tw o rzen ia  ta k ie ­
go rządu , k tó ry  by  o d p o w iad a ł dążeniom  
narodu .

W szy stk ie  w ażne zag ad n ien ia  p a ń s tw o ­
w e m a ją  być ro zs trzy g an e  w  op arc iu  o 
K om itet W yzw olen ia  N arodow ego , k tó ry , 
ja k o  o rg an  jed n o śc i n a ro d o w ej, w in ien  
u zupe łn iać  d z ia ła ln o ść  rządu  i zapew nić  m u 
p o p arc ie  szerok ich  m as p racu jący ch .

Mowa wiceprezydenta Berlina
LONOYN, (U nited P ress). W  m ow ie w y ­

g łoszonej p rzez  rad io , za s tęp ca  b u rm i­
s trza  B erlina, K arl M arren  ośw iadczy ł, że 
w ie le  la t p rze jdz ie , zan im  m iasto  zo s tan ie  
odbudow ane i zan im  „im ię N iem iec p rze ­
stan ie  by ć  o taczan e  n ien aw iśc ią  ca łego  
św ia ta . P o zo sta je  nam  ty lko  d ro g a  p o k o ­
jo w ej, uczciw ej p racy .

Japonskię Waterloo jest niedaleko...
LONDYN, (U nited P ress). Radio to k ij­

sk ie n ad a ło  ośw iadczen ie , w  k tó ry m  p rze ­
pow iada ło  się  m ożliw ość rozpoczęc ia  a ta ­
ków  na ja p o ń sk ie  w y sp y  m ac ie rzy s te  
w raz z ogó lną k o n tro fen sy w ą w  C hinach. 
K o n cen trac ja  około  400 o k rę tó w  a lia n c ­
k ich  ko ło  O k in aw y  zap o w iad a  now ą, z a ­
k ro jo n ą  na szeroką  sk a lę  o p e ra c ję  p rz e ­
ciw ko Japon ii. Pozatem  około 90 ch ińsk ich  
dyw izji w eźm ie u d z ia ł w  g en e ra ln e j k o n tr  
o fensyw ie Chin, k tó ra  n as tąp i ró w n o c ze­
śn ie z a tak iem  am ery k ań sk im  n a  ja p o ń ­
sk ie w y sp y  m acierzyste .

W  zw iązku  z tym  rad io  no w o jo rsk ie  n a ­
dało n as tęp u jący  k om en tarz : „N ie trudno  
je s t s tw ierdz ić , że jap o ń sk ie  W a te rlo o  je s t 
n ied a lek o " .

UMRĄ dla Polski
BUKARESZT, (Polpress). Do p o rtu  w  

K onstancy  zaw in ął p aro w iec  „C ity  of 
O m ah a” czw arty  z ko le i s ta te k  z ła d u n ­
kam i UNRRA dla Polski. T ran sp o rt około  
5 ty s ięcy  ton zaw iera  le k ars tw a , żyw ność, 
u b ran ia , obuw ie, nas iona  ja rzy n , n a rz ę ­
dzia rzem ieśln icze , m ydło , łóżka i pościel. 
P rzystąp iono  n iezw łoczn ie  do p rze ład u n ­
ku  to w aru  do w agonów  ko le jo w y ch . C o­
dziennie z K onstancy  odchodzą do P olsk i 
jeden , dw a tra n sp o rty  ko le jow e.

D otychczas w y słan o  do k ra ju  500 w ag o ­
nów , za ład o w an y ch  tow aram i z w ydzia łu  
pom ocy UNRRA. M iędzyso juszn icza  k o ­
m isja  k o n tro lu ją ca  w  Rum unii i w ładze 
rad z ieck ie  o k azu ją  w ie lką  pom oc, u ła t­
w ia jąc  szybk i tra n sp o r t ład u n k ó w  UNRRA

Doskonela podrobione papier/ zgubiły Himmlera
LONDYN, (Polpress). H im m ler zosta ł 

u ję ty  w  B rem erw erde ko ło  L uenebu rga w  
chw ili, gdy  u siło w a ł p rze jść  przez m ost, 
s trzeżo n y  przez A ng lików . H im m ler, szef

V M telW  VQASY

Bpmwo wydania Lcwalo
PARYŻ, (U nited P ress). Ze źródeł m ia ­

ro d a jn y c h  donoszą, że rzą d  fran cu sk i w y ­
s ła ł now e d em arch e  do H iszpanii, ż ą d a ją c  
u m ieszczen ia  L avala  n a  sam olocie, n a  
k tó ry m  p rzy b y ł on  do H iszpan ii i zm usze­
n ia  go do p o w ro tu  do m ie jsca , skąd  p ray- 
by ł. N o ta  ta  n a s tąp iła  po k ilk a k ro tn y c h  
żą d an iac h  F ran c ji w y d an ia  L avala  je j b ez ­
pośredn io . Ż ądan iom  tym  H iszpan ia  o d ­
m ów iła.

W  raz ie  p rzy ję c ia  przez H iszpan ię  n o ­
w e j p ro p o zy c ji f ran cu sk ie j, L aval a u to m a­
tyczn ie  d o sta łb y  się  w  ręc e  F rancji, p o ­
n iew aż  P o rtu g a lia  i S zw ajcaria  odm ów iły  
m u p raw a  w jazdu , tak , m ógłby  w y lą ­
dow ać ty lko  n a  te r y t |r ia c h  a lian ck ich  lub 
o k u p o w an y ch  przez a lian tów .

H iszpan ia  n a  tę  n o tę  jeszcze n ie  odpo ­
w iedz ia ła .

Ochotnicy greccy na Daleki Wschód
LONDYN, (R euter). Z o sta ły  u tw orzone 

fo rm acje  och o tn ik ó w  g reck ich  d la w zięcia  
u d zia łu  w  w o jn ie  p rzeciw ko  Japon ii. O- 
s iągn ię io  już po rozum ien ie  ze S przym ie­
rzonym i w te j kw estii. M in is te rs tw o  o- 
trzy m u je  w iele  zg łoszeń  ochotn iczych .

P od  ty tu łem  „P o w ró t"  ob. Jerży B orejsza 
pisze w „R zeczypospolitej“ o dw óch  różnych  
sp raw ach , pozosta jących  je d n ak  w  ścisłym 
zw iązku : o p o w ro c ie  P o laków  z N iem iec 
d o  k ra ju  o raz  o osied len iu  ziem  zach o d ­
n ich . A u to r naw iązu je  do  akcji refo rm y  ro l­
nej i p isze:

„Stoimy w  ogniu drugiej koniecznej 
akcji, która m usi być szybko i sprężyście 
wykonana: akcji powrotu. Chodzi o zorga­
nizowany i  hum anitarny Stosunek do re­
patriacji Polaków, do reemigracji jeń­
ców, wysiedlonych, zesłanych w głąb N ie­
miec, do powrotu wychodzctwa polskiego na  
swoje ziemie. Chodzi o akcję powrotu na zie 
mie zachodnie. 1 znowu, ja k  podczas refor­
m y rolnej, trzeba zmobilizować w szystkie si­
ły  społeczne, partyjne, oświatowe, propagan 
dowe. Reform a rolna nie była sprawą tylko  
chłopów — była sprawą, całego narodu. — 
Spraw a ziem zachodnich je st również spra­
wą nie jednej połaci kra ju  —  ale całej Pol­
ski".
R ep a triac ją  za jm uje  się ja k  dotychczas 

tylko Państw ow y U rząd  R epatriacy jny . Lecz. 
p rzecież

„Sam P U R  nie da sobie rady, gdyby na­
w et był nie młodą i  początkującą, ale do­
świadczoną i  świetnie postawioną organi­
zacją. Należy zmobilizować w szystkie siły: 
party jne i społeczne, transport : propagan­
dę, aprowizację i nauczycielstwo, admini­
strację i  prasę".
W  innym  arty k u le  „R zeczpospo lita" 

s tw ie rdza :
,,Konieczny je st wysiłek nietyllco władz 

państwowych  —  które na przykładzie PU R  
w ykazują  dobrą wolę i zrozumienie wagi 
spraw y  — ale w szystkich sil i  organizacyj 
społecznych, politycznych i  oświatowych, 
konieczne je s t zrozumienie wagi te j sprawy 
przez cale społeczeństwo".

Jak w ynika z n o ta tk i zam ieszczonej w 
tym  n u m erze  „R zeczypospolitej" , n ie  wszy­
stkie w ładze państw ow e „w ykazują na 
przyk ładzie PUR d o b rą  w olę". A u to r n o ta t­
ki in fo rm uje, że

„Akcja repatriacyjna i przesiedleńcza 
rozpoczęła się w końcu listopada r. ub. i  do

jesieni r. b, m a  objąć ogółem ponad dwa m i­
liony ludzi".
Rzecz' oczyw ista, że d la  akcji tak ie j n ie ­

zbędne

gestapo , uw ażał każdego  człow ieka p o zb a­
w ionego  p ap ie ró w  za p rzestęp cę , w obec 
tego  zao p a trzy ł się  w  doskoha le  pod rob io ­
n e  dokum en ty . To go w łaśn ie  zgubiło . U- 
d aw ał sk rom nego  u c iek in ie ra  i w m iesza ł 
s ię  w  tłum  rob o tn ik ó w  cudzoziem skich , 
k tó rzy  w ra c a ją c  do o jczyzny  n o sili ze - o- 
bą ca ły  sw ój n ędzny  doby tek . O ficer, k tó ­
ry  go za trzym ał, b y ł zdz iw iony  tym , że 
ty lko  on je d e n  z ty s ięc y  ludzi p rz e k ra c z a ­
ją cy c h  dzienn ie  m ost p o s ia d a ł d o sk o n a łe  
p ap iery . Pow zięto  p o d e jrzen ie  i o d s ta w io ­
no go do g łów nej k w a te ry  so ju szn icze j.

P odczas p rzes łu ch an ia  pow zię to  p ow aż­
ne p o d e jrz en ia  co • do  jego  tożsam ości. 
W śród  rzeczy  H im m lera znaleziono  flakon  
z trucizną. W zię ty  w  k rzyżow y  ogibń py-„są samochody ciężarowe, docierające do ,

miejscowości odległych od kolei, rozwożące j m usia ł H im m ler p rzy zn ać  się. N asię  
ekipy pracowników PUR, dostarczające re- Pn ie doprow adzono  go do g łów nej k w ate - 
patriantom  żywności i leków, krótko m ów iąc, rY W, L uenebu ig , gdzie by ł b ad an y  w  obec
stanowiące niezmiernie ważny, niemal w y­
łączny środek komunikacji pomiędzy PUR, 
jego centralą i  oddziałami a terenem".
Jednakże p om im o  energ icznych  s ta rań

„PUR  — od listopada ub. r. po m a j j -. b.
pozostaje wciąż przy swych trzech autach, 
które w nieustających dziennych i  nocnych 
rozjazdach zamieniają się powoli w  grucho- 
ty. Jak*to wszystko nazwać? —, takim  pyta ­
niem możnaby po dziennikarsku zakończyć 
notatkę. N ie unem. W iem tylko, że gdybym  
byl premierem  —  walnąłbym tak\pięścią w 
stół, że zatrząsłby się cały Autotransport i 
Urząd Samochodowy. Chodzi o dwa miliony 
Polaków",
R ów nież „Głos L udu" pośw ięca artyku ł 

w stępny  sp raw ie  zasied lan ia  ziem  zach o d ­
nich, p isząc:

„Od tego, czy sprostamy zadaniu przesie 
dlenia w ciągu najbliższych tygodni milio­
nów naszych rodaków, od tego, czy sprosta­
m y zadaniu zagospodarowania ziem  zacho­
dnich w ciągu najbliższych miesięcy, zależy 
przyszłość naszego Narodu, naszego Pań­
stwa,

Chłop polski m usi te j jesieni zebrać plo­
ny z łanów bogatych zbożem na, Pomorzu i 
w Prusach, nad Odrą i nad N issą. Robot­
n ik  polsłzi i inżynier m usi uruchomić huty, 
stalownie i kopalnie Śląska, fabryk i i zakła­
dy przemysłowe gęsto rozrzucone po zie­
miach zachodnich, Polski marynarz, polski 
budowniczy okrętórw musi objąć w swe po­
siadanie porty B ałtyku. Spółdzielnie i kupcy 
polscy w inni uruchomić tu  handel, polski 
rzemieślnik uruchomić sw oje' w arsztaty. 
Tylko wówczas zie^iie te, odzyskane trudem  
bojowym i krwią naszego żołnierza, będą 
mogły stać się w pełni dźwignią siły  i wiel­
kości naszego Państwa, dźwignią zamożno­
ści całego Narodu". 

q  A kcją osied leńczą w inny się niezw łocznie 
zająć w szystkie o rgan izac je  po lityczne i spo ­
łeczne.

ności lek arzy . W  p ew n e j chw ili le k arz  
zauw ażył, że H im m ler p rzech y lił w  ty ł 
g łow ę, podnosząc je d n o cześn ie  ch u s tec z ­
kę do ust. L ekarz chw ycił go za gard ło , 
ab y  n ie  m ógł p rze łk n ąć  trucizny , ale b y ­
ło już  za późno. H im m ler zaży ł c jan e k  
p o ta su  i po k w ad ran s ie  zm arł. Z w łok i j e ­
go leża ły  p rzez  d łuższy  czas n a  pod łodze.

W  kilku w ierszach
OBYWATELSTWO HONOROW E LONDYNU 

DLA GEN. EISENHOWERA 
Rada M iejska L ondynu postanow iła  

ofiarow ać generałow i E isenhow erow i szpa­
dę i nadać  m u honorow e obyw ate lstw o  
sto licy  w  uznan iu  jego zasług po łożonych  
p rzy  osiągn ięciu  zw ycięstw a nad N iem ca­
mi.

USUNIĘCIE KOLABORACJONI3TÓW 
Z UNIWERSYTETU BELGRADZKIEGO

Specjalna kom isja porządkow a, sk łada­
jąca się ze studentów , asysten tów  i profe­
sorów, postanow iła u sunąć  z un iw ersy te tu  • 
belg radzk iego  35 profesorów , oskarżonych 
o w spółpracę z N iem cam i.w  czasie okupa­
cji.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  SAN FRANCISCO
W  San Francisco zanotow ano lekkie trzę­

sienie ziemi, które nie pociągnęło  za sobą 
żadnych  szkód.

ORDERY „ZW YCIĘSTWA" DLA MAR­
SZAŁKÓW ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
Za um ie ję tne w ykonan ie  rozkazów naczel­

nego  dow ództw a, odznaczeni zostali orde- 
em „Zw ycięstw a” n as tęp u jący  m arszałko­

w ie Zw iązku R adzieckiego: Koniew, Żukcw, 
Rokossowski, M alinow ski i Tołbuchin . 
Marsz, Żuków został rów nocześnie odzna­
czony orderem  Lenina.

UJĘCIE M ICHAJŁOW ICZA
Żołnierze am erykańscy  u ję li gen. Mi- 

chajłow icza, k tóry  -  jak w iadom o — 
w~az z Paw eliczem  prow adził przy  pom o­
cy  N iem iec w alkę przeciw ko w ojskom  m ar­
szałka Tito.



Bez kompromisów
Pogrom m ilitarny faszyzmu europejsk ie­

go jest faktem  dokonanym i pierw sza faza 
w alki dem okracji z reakcją  w  skali m ię­
dzynarodow ej została zakończona zw ycię­
stwem żywiołów postępu i wolności. Czy 
znaczy to, że dem okracja może już, spo­
cząć beztrosko na laurach i oddać się cał­
kowicie radości zwycięstwa"?.,. Nie. Gene­
rałow ie niem ieccy skapitulow ali w praw ­
dzie bezw arunkow o, ale nie skapitu low a­
ły jeszcze te ciemne i zbrodnicze siły, k tó ­
rych narzędziem  był m ilitaryzm  hitlerow ­
ski, k tóre dla egoistycznych celów k laso­
w ych w praw iały  w  ruch potw orny m echa­
nizm w ojny, rzezi i zniszczenia.

Związane tysiącznym i w ęzły w spólnoty 
in teresów  ekonom icznych oraz żądzą pano 
w ania i w yzysku m as ludowych, pozostały 
wszędzie szczątki i przeżytki ery  faszy­
stow skiej, usiłu jące ocalić coś niecoś z 
program u, by zyskać podstaw ę do prób 
odegrania się, do dalszych know ań i zam a­
chów przeciw ko nowem u porządkow i świa 
ta. Rozbitków faszyzmu, mimo w szystko 
nie w yrzekających  się jesjcze  sw oistej ak ­
tywności, nie b rak  i w  Polsce. Na ich dzia­
łalność i m etody taktyczne dużo św iatła 
rzuciło przem ów ienie m inistra bezpieczeń­
stw a publicznego, ob. Radkiewicza, wygło 
szone na ostatniej sesji KRN.

Do „naiw nych fantastów " zaliczył min. 
Radkiewicz tych, którzy  wierzą, że reakcia  
polska złożyła już ostatecznie broń, pogo­
dziła się z^nową rzeczyw istością i gotowa 
jest zrezyę^iować z obrony przedw ojenne­
go stanu posiadania. Przeciwnie. Profaszy- 
stow skie i w steczne żywioły polskie usiłu ­
ją opierać się nieodw ołalnym  w yrokom  h i­
storii i opór swój realizują różnym i środ­
kami. Do metod bezpośrednich należą dy 
w ersja  i sabotaż, napady  i m ordy skryto 
bójcze, pogrom y resztek  ocalałej ludności 
żydow skiej i t.p. w ystąpienia o charakte 
rze w ybitn ie przestępczym  i an typaństw o­
wym. Godzi się podkreślić, że te zbrodni­
cze elem enty polskie działają w  harm onij 
nej zgodzie z dyw ersantam i niem ieckim i 
i ukraińskim i i nie cofają się przed takim 
np. łotrostw em , jak  m ordow anie dzieci 
lub bezczeszczenie trupów. Pięć la t szko 
ły  hitlerow skiej zrobiło swoje, gorliwi ucz 
niow ie czynią 00 mogą, by w  swoim za­
k resie dorów nać „mistrzowi"...

W  w alce o stracone pozycje chw ytają 
się bankruci reakcyjn i rów nież innych, po­
średnich, bardziej w yrafinow anych sposo­
bów. W ciskają  się m ianowicie, w  różnych 
przebraniach, w  szeregi stronnictw  i orga 
nizacyj Frontu Dem okratycznego, z świado 
mym zam iarem  podkopyw ania i rozb ija­
nia osiągniętej jedności. Farbow ane lisy 
faszystow skie usiłu ją w szczepiać jad  p a r­
ty jnego sekciarstw a, popisują się swym 
rzekom ym  „radykalizm em ", podszczuw ają 
jednych przeciw  drugim, w ygryw ając n a j­
drobniejsze rozbieżności, słowem dokłada­
ją  w szelkich starań, aby nienaw istną im 
jedność dem okracji polskiej od wewnątr: 
rozbić i zniweczyć, aby oczyścić sobie 
drogę do upragnionego rewanżu. Tak oto 
w ygląda „aktyw ność" w stecznictw a n a ­
szego w  historycznym  momencie k lęski h i­
tleryzm u, takie oto spiski i zam achy knu ­
ją  rozbitkow ie faszystow scy w Polsce <v 
obliczu odbudow y i dźwigania z ru in  w y­
zw olonej Ojczyzny.

A ntypaństw ow a i antynarodow a robota 
zbankrutow anych agentur faszystow skich, 
odm alowana wym ow nie w kom petentnym  
przem ów ieniu min. Radkiewicza, nie może 
znaleźć i, oczywiście, nie znajdzie pobła­
żania ze strony w ładz państw ow ych i de­
m okracji polskiej. Zbrodniarze i skry tobój­
cy, szpiedzy i dyw ersanoi nie mogą liczyć 
na to lerancję, w zględy lub przebaczenie w 
W arunkach dzisiejszej rzeczyw istości, n a ­
kazujących utrzym anie w ew nętrznego spo­
koju i bezpieczeństw a za w szelką cenę. 
W alka z przestępstw em , choćby w n a jp ię ­

kniejszy frazes przystrojnym , będzie ostra 
i bezwzględna, nieubłagana i bezkom pro­
misowa. N ajsurow sze represje  nie będą 
zbyt surow e, a „kto podniesie rękę  prze­
ciwko Państw u D em okratycznem u, będzie 
ją  m iał uciętą" — zapowi.edział min. Rad­
kiewicz w  im ieniu Rządu Rzeczypospolitej.

Czuwać niezm ordow anie nad bezpieczeń­
stwem w ew nętrznym  Państw a jest, n iew ąt­
pliw ie jednym  z najgłów niejszych obowiąz 
ków  tego Rządu. Zaś do obezw ładnietra 
rąk  zbrodniczych ma on w szelkie praw o 
m oralne, skoro — unikając jednostronnoś­
ci i w yłączności — w zyw ał już n iejedno­
krotnie i w zyw a nadal w szystkich Pola­

ków  dobrej woli, bez w zględu na poglądy 
1 przeszłość polityczną, by  stanęli uczciwie 
na gruncie now ej polskiej rzeczywistości 
i w  im i , dobra N arodu zabrali się na tych ­
m iast do w spółpracy w w ielkim  dziele p ań ­
stw ow ej odbudowy. Kto tych w ezw ań nie 
usłucha, kto, m iast .szerokiej drogi obyw a­
telskich tw órczych możliwości, w ybiera 
ślepy zaułek spisków i zbrodni bra tobó j­
czych, ten konsekw encje w yboru sam ty l­
ko ponosi i praw o apelacji jest mu ode­
brane. Faszyzm w Polsce musi być j bę­
dzie w ypleniony doszczętnie, o ko m p ro ­
misach mowy być nie może.

B.

Defilada Garibaldczyków 
w Trieście

(Polpress). Do Triestu przybyła dywizja 
Garibaldczyków, składająca się z W ło­
chów, którzy wspólnie z armią jugosło­
wiańską walczyli przeciw faszystom i hi­
tlerowcom. Defilada ich na ulicach Trie­
stu trwała godzinę. Ludność Triestu owa­
cyjnie w itała przechodzące oddziały.

Po defiladzie odbył się wiec, ha którym 
przedstawiciel Garibaldczyków wskazał, 
że W łosi przelewając swą krew wspólnis 
z żołnierzami jugosłowiańskimi podkreśla­
li w ten sposób swą chęć w spółpracy z de­
mokratyczną Jugosławią.

O istocie spółdzielczości
Każdy z nas odczuwa dziś skutki demorali­

zacji gospodarczej z okresu okupacji. Speku­
lacja, nadmierny wzrost ilości zatrudnionych 
w handlu, nieregularne ceny — są bezsprzecz­
nie naroślą szkodliwą, którą winniśmy w naj­
krótszym czasie usunąć.

Jednym z głównych naszych pomocników 
w tej sprawie jest ruch spółdzielczy i dlatego 
warto zastanowić się dziś nad jego istotą i ko­
rzyściami, jakie przynosi spółdzielczość.

Problemy te najlepiej wyjaśnimy na przy­
kładzie. Jeden i ten sam sklep spożywczy mo­
że być własnością jednostki lub spółki akcyj­
nej, kooperatywy spożywców i kooperatywy 
wytwórczej. Akcjonariusz spółki akcyjnej lub 
właściciel prywatnego sklepu zakłada swe 
przedsiębiorstwo chcąc otrzymać jaknajwięk­

szy zysk z włożonego weń kapitału. Nie obcho­
dzi go ani przedmiot handlu, ani zaspokojenie 
potrzeb klientów, ani wresżcie los jego pra­
cowników. Gdyby np. sklep materiałów piś­
miennych przyniósł mu większy zysk, bez wa­
hania włożyłby weń swój kapitał.
* Inaczej sprawa przedstawia się w wypadku 
kooperatywy, czy to spożywców, czy też wy­
twórczej. W pierwszym wypadku członek spół­
dzielni przystępuje do niej poto, aby mieć ta­
nie i dobre artykuły spożywcze. Sklep mate­
riałów piśmiennych nie miałby dla niego żad­
nego użytku. W drugim — członkowie, wy­
twórcy zakładają przedsiębiorstwo celem zby­
tu produktów swej pracy i oszczędzają w ten 
sposób, omijając drogę pośrednictwa.

W obydwu wypadkach handel staje się czyn-

Exirla.'ffosd TWE w LebHnie
LUBLIN Polpress). T ow arzystw o U niw er­

sytetu R obotniczego przejaw ia na terenie Lu­
blina i okolicy żyw ą działalność kulturalną. 
Od dnia 1 marca b. r. prow adzone są system a­
tycznie ogólne kursa dokształcające, które c ie ­
szą się znaczną frekw encją. TUR posiada w ła­
sną św ietlicę, w której co niedziela odbywają  
się odczyty.

Oprócz zabaw tanecznych i innych imprez 
rozrywkow ych na szczególną uw agę zasługuje  
"Jasny teatrzyk kukiełek „Zorza". Teatrzyk  
"wjeżdża częSIo do okolicznych wsi.

Znaczną pom ocą w rozw oju prac ośw iatow o- 
kulturalnych i propagandow ych haseł TUR'a, 
Je?t organ tego T ow arzystw a p. t. „W iedza dla 
"szysik icll" .

Ostatnie spotkanie z Himmlerem
Szlaki kolejowe prowadzące z Zachodu 

na W schód codziennie wyrzucają na róż­
nych stacyjkach tysiące osób w ybiedzo­
nych i brudnych, osób, które z nędznym 
tobołkiem pod pachą, z ogromną tęsknotą 
w sercu w racają do kraju z katowni nie­
mieckiej. W łaśnie parę dni temu w ma­
łym prowincjonalnym  miasteczku natkną­
łem się na znajomego młodzieńca, wraca­
jącego po pięciu latach niesłychanych 
cierpień i katuszy z mordowni hitlerow ­
skiej: Oranienburga! Dotarł względnie
zdrów i w  niezłej formie. Rozmowa toczy­
ła się naturalnie dokoła jego przeżyć w  o- 
bozie oranienburskim. Słuchałem więc 
znanych mi już z lektury opisów znęcania 
się nad więźniami, mordowania, katowa­
nia i palen ia  ich w  piecach krematoryj- 
nych. Uwaga moja jednak skupiła się na 
mym rozmówcy w  chwili, gdy mimocho­
dem oświadczył:

-  Byłem pew nie 'jedynym  Polakiem, 
który ostatni widział kata wszystkieh obo­
zów koncentracyjnych: Himmlera!

— Jak to, doszło między wami do spot­
kania?

Mój rozmówca opowiada, że 20 kwietnia 
r. b. kierownictwo obozu postanowiło na 
zarządzenie władz wyższych zlikwidować 
obóz i ewakuować go na Północ. Nadszedł 
wreszcie moment, gdy piece krematoryjne 
przestały dymić. O ranienburg opustoszał.

Pod silną eskortą pognano nas w niezna­
nym kierunku. V/ielu z nas na tym M ę­
czeńskim, ostatnim szlaku zginęło. Kto zo­
stawał z ty łu  kolumn ginął z rąk SS-manów. 
Strzał w  tył głowy i łachm an ludzki, któ­
ry  zwał się ongiś człowiekiem -  odrzu­
cony na bok drogi, pozostawał na niej sam, 
jako przestroga dla następnych.

-  W  jednej ze wsi, gdy pogłoski o suk­
cesach sprzymierzonych głosiły, że znajdu­
jemy się w  pobliżu linii alianckich wojsk 
grupa naszych strażników z blockfuhrerem, 
zresztą lepszym psem -  postanowiła ̂  od­
łączyć się wraz z gromadką więźniów i 
przedzierać się do nieprzyjaciela. W_ tej 
międzynarodowej grupce 120 ludzi znajdo­
wałem się i ja. Pewnego ranka odłączy­
liśmy się od głównej kolum ny i pomasze­
rowaliśmy w  zgoła innym  kierunku. Nasz 
dowódca zmienił się nadzwyczajnie, mó­
wił teraz do nas: Kameraden! W ędrówka 
była przyjemna, w jednym  majątku lożo- 
waliśmy 3 dni. Było wygodnie, przyjem­
nie, jedzenia mieliśmy wbród. Jednak ru­
szyliśmy w  dalszą drogę na Zachód, do 
aliantów, nasi opraw cy koniecznie do nich 
oragnęli dotrzeć, bali się sowieckich wojsk. 
Tak dotarliśmy do Reinsbergu, małego, 
schludnego miasteczka otoczonego zewsząd 
jeziorami i lasami. Przed wejściem do te­
go miasteczka kolumnę nasza minęło osiem 
dużych czarnych limuzyn. Wraz z opad­
nięciem pyłu  i zniknięciem aut na zakrę­
cie szosy zapomnieliśmy o nich. Dopiero 
gdyśm y dotarli do rvnku miasteczka zau­
ważyliśmy je znowu, Z jednej z nich w y­
siadł mężczyzna w  czarnym skó'zanym 
płaszczu, w  pilotce na głowie. Stojąc sa­
motnie, w milczeniu oczekiwał nas. 
W krótce wiedzieliśmy kto to: przed nami 
stał dostojny arcypies Himmler. Pod jego 
bazyliszkowym spojrzeniem blockfiihrer, 
w yprężony jak struna, w ystraszon y  m eld o­

w ał się  szefow i. Him m ler słuchał w  m il­
czeniu . 'W reszcie sk inął z zadow olen iem  
g łow ą:

-  Doskonale, doskonale, proszę prow a­
dzić więźniów na Północ do Liibeck. 
Nasza sytuacja poprawia się, jest nawet 
zupełnie dobra, zwyciężamy! Podał rękę 
blockfiihrerowi i dał znak do dalszego 
marszu. Pomaszerowaliśmy dalej, ale już 
w kierunku w ytkniętym  przez Himmlera. 
Ten ostatni wsiadł do swego wozu, w  któ­
rym siedziały oprócz oficerów jakieś ko­
biety i odjechał. Działo się to 2 lub 3 
maja. A w parę dni potem gniazdo ban­
dytów  hitlerowskich padło pod razami zwy­
cięskich wojsk sowieckich i polskich.

-  Jak pan wydostał się z obozu?
-  Nasz dowódca zmienił się całkowicie. 

W  jakimś panicznym strachu przed Himm­
lerem zaniechał zamiaru ucieczki do ałiąn- 
tów i pognał nas do W ittstocku, gdzie po­
łączyliśmy sie z częścią kolum ny oranien- 
burskiej. W  czasie dalszego marszu ucie­
kłem do lasu z innym i kolegami, gdy prze­
czuliśmy, że wojska Czerwonej Armii znaj­
dują się już blisko. Blockfuhrer posłuszeń­
stwo swemu szefowi przypłacił własną 
głową. W  czasie dalszej wędrówki zgi­
nął z rąk więźniów wraz z innym po'dob 
nym sobie psem. Zabito ich a więźniowie 
zbiegli, W. Z.

Znrzqd Z.Z. K.
Na Wai’nym K rajow ym  Zieździe Delegatów 

Kój Związku Zawodowego Pracow ników  Kole­
jow y R P odbytym w W arszaw ie  w dniach 13 
i 14 maja 1945 r. zostali w ybrani do Zarządu 
Głównego następujący członkowie:

P rezydium : P rezes  — Kurylowicz Adam:
wiceprezes I. — Cieślik Adolf: w iceprezes II. 
— Żukowski W ac ław :  sekre tarz  generalny — 
B u z i  E d w ard ;  zastępca sek re ta rza  generalne­
go — Skowroński Ignacy: skarbnik — Rak
Jan; zastępca skarbnika — Turemko Marian; 
członkowie prezydium: Suipiński Jerzy, Sta- 
chacz Stanisław.

W y d z !ał w ykonaw czy  i członkowie Zarządu 
Głównego: Antoszewski Seweryn, Angersztajn 
Alfred, B artczak  Czesław. Białecki Jan, Bu- 
cała Jan Stanisław. Chodkiewicz Kazimierz, 
Dobryński Stanisław. Duda Piotr,  Fłacht Piotr,  
Gellert Piotr.  Jezierski Stanisław. Jędrysiak
I.eon, Janusz Rudo'f. Korwowski Stanisław, Kif- 
ner Józef. Kaleciński Antoni Kubala Józef. Kó- 
lasiński Antoni. Kozłowski Lucjan, Lipowski 
Eugeniusz, Matias Karol, Mazurkiewicz Alek­
sander. Menchem Zenon, Nowak M ohał, N ow a­
kowski Jan, P e rd ak  W ładysław , Piechura Ka­
zimierz. Ratkte Edmund. Stromich Józef, 
Skwieciński S tan ’sfaw S taw ski Franciszek, 
Surdyk  Franciszek Wermudziński Mieczysław, 
Wójcik Franciszek, Zieleniewski Aleksander, 
Zub Eugeniusz.

W ofewodski Zfnssl PFS 
w Kmkowie

KRAKÓW (Polpress). 27 b.m. odbędzie się 
w Krakowie pierw szy w odrodzonej Polsce  
W ojew ódzki Zjazd Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. Program przewiduje m. in. w iec oraz kon­
ferencje partyjne w sali Rady M iejskiej w  Kra­
kow ie.

nikłem społecznym, planowym, uwzględniają­
cym nietylko wysokie zyski, ale i potrzeby 
odbiorcy i jakość towarów. Tak więc w wy­
padku pierwszym (handlu prywatnego lub 
spółki akc.) mamy do czynienia z instytucją 
obliczoną na zysk kapitału, w wypadku dru­
gim chodzi o uwzględnienie potrzeb odbiorców 
i pracowników.

Jeżeli więc chodzi o definicję spółdzielni, to 
można ją  określić jako zrzeszenie gospodarcze, 
mające na celu zaspokojenie potrzeb swych 
członków lub też powiększenie dochodów z ich 
pracy.

W szeregu plusów, które spółdzielczość wno­
si do życia gospodarczego kraju, podkreślić 
należy jeden: otóż kooperacja jest uzupełnie­
niem rozwoju społecznego w kierunku demo­
kracji. Demokracja opiera się na samorządzie. 
Spółdzielczość na miejsce dotychczasowej bez- 
planowości i nieograniczonej inicjatywy jed­
nostki, wprowadza samorządną organizację 
gospodarczą. Dlatego też często nazywamy 
kooperację: demokracją gospodarczą.

Podstawowe zasady spółdzielczości sformu­
łowane zostały w r. 4844 w m. Rochdale (t. zw. 
zasady roczdelskie) przez członków pierwszej 
spółdzielni spożywców. Najgłówniejsze z tych 
zasad są:

1. Jeden członek — jeden glos.
2. Sprzedaż towarów po cenach rynkowych, 

przy czym powstały zysk zużyty zostaje na 
rozbudowę spółdzielni (np. w spółdzielni mier 
szkaniowej na budowę nowych domów).

3. Podział, nadwyżki proporcjonalnie do wło 
żonej pracy i jej jakości, (np. w kooperatv- 
wach pracy: szewców, krawców i t. p.).

4. Troska o jakość produkcji.
Jak widzimy interes jednostki układa się 

harmonijnie z interesem ogółu w myśl hasła: 
„Wszyscy za jednego, jeden za wszystkich". 
Członek spółdzielni starając się wzmóc pro­
dukcję lub polepszyć jej jakość, pracuje jed­
nocześnie dla ogółu i dla swej własnej Ko­
rzyści.

Jakie korzyści przynosi ruch spółdzielczy 
w życiu gospodai-czym kraju?

1. Przez organizację samorządową wprowa­
dzona zostaje planowość w handlu, jako część 
ogólnej, planowej, demokratycznej gospodarki 
społecznej.

2. Wykluczając pośrednictwo, spółdzielczość 
zwiększa zarobki i podnosi dobrobyt swych 
^złonków-pracowników.

3. Spółdzielczość dba o dobro odbiorców, 
rozszerzając zarów;no zakres jak i jakość pro­
dukcji.

4. Wprowadzając oszczędną planowość, spół­
dzielczość zwalnia dużą ilość zatrudnionych 
w handlu, reglamentując stosunek sił robo­
czych i pozwalając na oddysponowanie ich 
nadmiaru do przemysłu lub rolnictwa.

5. Spółdzielczość rozwija poczucie społecz­
ne, ugruntowuje zrozumienie demokracji, bu­
duje świadomość polityczną i społeczną.

Jeden z najpoważniejszych teoretyków spół­
dzielczości, Abramowski pisał w swym czasie: 
„Nadejście Rzeczpospolitej Spółdzielczej zbli­
ża się cicho i spokojnie, jak każdej rzeczy 
mocnej i wielkiej. Nie potrzebuje ona prze­
wrotów arii gwałtów, ani demagogicznego 
oszukiwania ludu dla zyskania jego siły. Przy­
chodzi ona bowiem cząstkowo i buduje się ona 
w każdej kooperatywie, w każdym stowarzy­
szeniu ludowym. Zabiera kraj powoli, wieś po 
wsi, miasto po mieście, sięgając po coraz to 
nowe gałęzie przemysłu i handlu. Rozpościera 
się nietylko zewnętrznie w swoich organiza­
cjach, warsztatach, związkach, ale i wewnętrz­
nie — kształcąc ludzi umysłowo i moralnie na 
swoich obywateli, na członków demokracji, na 
samodzielnych pracowników — współwłaści­
cieli gospodarstwa narodowego".

Spółdzielczość w naszym życiu społeczno-go­
spodarczym wprowadza właściwy ład przez re­
stytucję logicznej i jedynie słusznej zasady: 
— produkcja dla zaspokojenia potrzeb, a nie 
dla zysku — oraz wprowadzenie do tego życia 
pierwiastka solidarności i wzajemnej pomocy, 
stanowiących podstawy rozwoju społecznego 
kraju.

Wik,



Ż Y C I E  Ł O D Z I
Usprawnienie transportów w przemyśle włókienniczym

C en tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  W łók ien  
n iczego w  porozum ien iu  z m in. k o m u n ik a­
cji o siąg n ął n as tę p u ją c e  w y ty czn e  dla 
tran sp o rtu  ko le jow ego . P rzy  ład u n k ac h  ca- 
łow ag o n o w y ch  je d y n ą  fo rm alnośc ią  je s t 
zg łoszen ie do 15 każdego  m iesiąca  zapo-

2-iji w ieczór Łukaszew icza
W  niedzielę , 27 m aja br. o godz. 18-ej 

w  sali C en tralnego  Robotniczego Domu 
K ultury  -  P iotrkow ska 243 — odbędzie 
się-2-gi w ieczór poezji, p iosenki i hum oru 
Łukasza Łukaszewicza -  arty sty  teatrów  
w ileńskich . W  program ie najceln iejsze u- 
tw ory  M ickiewicza, Bcdocia, Ejsmonfa, M a­
liszewskiego, O strow skiej, Tuwima, W iffli- 
na i Słonimskiego.

Konceri-reciSal 
G rsiyny Eacowiczówny

W  sali Teatru W ojska Polskiego w  n ad ­
chodzący  poniedzia łek  odbędzie się o go­
dzinie 18.30 koncerl-recita l św ietnej skrzy­
paczki, G rażyny Bacew iczówńy, która w y ­
kona w  bogatym  program ie szereg arcy ­
dzieł z m uzycznej lite ra tu ry  skrzypcowej. 
Przy fortep ian ie K iejstut Bacewicz.

Przedsprzedaż b ile tów  w  Kasie Teatru. 
W ystęp  u ta len tow anej artystk i obudził w iel 
k ie  zain teresow anie w  ko łach  m uzycznej i 
m uzykalnej Łodzi.

Kolo medyków
N a teren ie  W ydzia łu  Lekarskiego Pań­

stw ow ego U niw ersy te tu  w  Łodzi utw orzo­
ne zostało Kolo M edyków , obejm ujące 
słuchaczy W ydziału . W  skład w eszli: Bru- 
dn ick i Józef (prezes), S łobodow  Jerzy  (wi­
ceprezes), Palińska Zofia (sekretarz), M iller 
Eloi (skarbnik) i Kołodziej M arian (w y­
dział naukow o-kułturalny). D ziałalność Ko 
ła obc/m uje w ydaw an ie  skryptów , o rgan i­
zow anie b ib lio tek i m edycznej, sam opo­
moc koleżeńską, odczyty , im prezy akade­
m ickie ilp. Słuchacze W ydzia iu  Lekarskie­
go zrzeszeni 1 w  Kole M edyków  spodzie­
w ają  się jak najdale j idącego  poparciam i 
zrozum ienia ze strony w ładz i społeczeń­
stwa polskiego.

trzeb o w an ia  n a  w ag o n y  n a  m iesiąc  n a s tę ­
p n y  do C en tra lnego  Z arząd u  P rzem ysłu  
W łók ienn iczego , W y d z ia ł T ranspo rtu , 
Łódź, K ościuszk i 4. S praw a p rze sy łek  d ro ­
bn icow ych  zo s tan ie  u reg u lo w a n a  w  n a j­
b liższym  czasie . W ydz ia ł tran sp o rtó w  C. 
Z. P. W . o rg an izu je  w łasn y  ru ch  zb io ro ­
w y  przez w p ro w ad zen ie  w ag o n ó w  zb io ro ­
w ych  n a  sz lakach : Łódź —  K raków , Łódź 
—  T om aszów , Łódź —  K aljsz, Łódź —  
C zęstochow a, Łódź —  Ż yrardów , Ż y ra r­
dów  —  W arszaw a , Łódź — B iałystok, 
Łódź —  Bielsko, Łódź —  K atow ice, u- 
w zg lęd n ia jąc  W p ie rw szym  rzędzie  p o trz e ­
by  p rzem y słu  w łók ienn iczego . T ow ary  do 
w iezione p rzez  fab ry k i do m agazynów  
zb iorow ych, zgodn ie z d y sp o zy c ją  n ad aw  
cy, za ła d u je  się  do odpow iedn ich  w a g o ­
nów  zb io row ych , k tó re  b ęd ą  doczep iane 
do p o ciąg ó w  osobow ych  pod  o p iek ą  k o n ­
w o jen ta , a  w  p u n k c ie  odb io rczym  to w ar 
będzie  do sta rczo n y  z 'w a g o n u  d o  m agazy 
nu odb io rcy  p rzy  w spó łudzia le  P ań stw o ­
w ego U rzędu  Sam ochodow ego. Za całość 
tra n sp o rtu  zaliczy  się s ta w k ę  ry cza łto w ą , 
ob e jm u jącą  w szy s tk ie  om aw iane w yżej 
czynności. W  zw iązku  z tym  fab ry k i pod 
le g a ją c e  C. Z. P. W . w in n y  n ad e s ła ć  do 
30 m a ja  b. r. do W ydz. T ran sp o rtu  C. Z. 
P. W . w  Łodzi w n iosk i, za w ie ra ją c e  na 
s .ęp u ją ce  dane: szlaki, n a  k tó ry ch  n a leży  
u ruchom ić  ru ch  zb io row y, te rm in y  w ysłn  
nia w ozów  zb io ro w y ch  oraz ładunk i, ja k i­
mi d y sp o n u ją  poszczegó lne firm y pod 
w zg lędem  tonażu , ro d za ju  to w aru  i o p a ­
kow ania .

Szkolen ie spaw aczy
In sty tu t N aukow o-Rzem ieślniczy przy  

Izbie Rzem ieślniczej w  Łodzi otw orzył 
Szkołę Spaw alniczą.

Z ak łady  przem ysłow e i rzem ieślnicze 
zgłoszą chętnych .

Zaznacza się, żę pierw szeństw o w  p rzy ­
jęciu  m ają uczniow ie, którzy b y li s łucha­
czami do końca 1944 roku.

Zapisy p rzy jm uje kancelaria  m ieszcząca 
się przy  szkole, ul. K ilińskiego Nr 123.

Co otrzymamy w maju na karty żywnościowe
Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do j  

wiadomości posiadaczy k a r t żywnościowych j  
n a  mieś. m aj, że w mies. m aju sprzedawane , 
będą w sklepach, włączonych do m iejskiej sie-j 
ci rozdzielczej, następujące artykuły:
Mąka pszenna w cenie zł. 1.15 za 1 kg.

Kat. I prac. na ode. Nr. 7 po 1 kg.
Kasza piątki owsiane w cenie zł. 1.50 po 1 kg.

Kat. I prac. na ode. Nr. 8 i 16 po 1 kg na
odcinek.

Herbata w cenie zł. 6.— za 1 dkg.
Kat. I prac. na ode. Nr. 9 po 20 gr.
II U  II II II II a 99 „
» I K  „ ,, „ „ ,, ,, 10 ,,

Mydło toaletowe ,,Rif“ w  cenie zł. 0,50 za 1 
, kawałek.
Kat. I prac. na ode. Nr. 11 po 2 kaw.

T T  9tt tt tt t> tt 99 99 "  99

T T ?  9tt -*■ fi ft ft tt 99 99 99 •

TT R  2tt I L  XV 99 99 99 99 ^  „

99 DZ. 99 99 99 99 ^  2 „

N “ 1tt tt tt tt tt 99 99 -1- 99

Sól w cenie zł. 1.50 za 1 kg.
Kat. I prac. na ode. Nr. 12 po 0,40 kg.
a U ,, 11 a a 99 ,, 0,40 ,5
11 I K „ ,, „ „ 0,30 ,

II R 0,2055 55 ~  9 >5

Jajka  w cenie zł. 1.75 za sztukę.
Kat. I prac. na ode. Nr. 17 po 2 szt.

,, Dż. „ ,, „ ,, „  3 99
Zapałki w cenie zł. 0,60 za 1 pudełko.

Kat. I prac. na ode. Nr. 14 po 2 pud.
I I  U  I I  I I  I I  I I  99 91 ^ 99

a I R  ,, ,, ,, „ „ 2 99
a U B „  „ ,, „ ,, ,, 1 99

Marmelada w cenie zł. 12.— za 1 kg.
Kat. I prac. na ode. Nr. 15 po 1 kg.

Chleb w cenie zł. 1.30 za 1 kg: Kat. I prac.
na ode: 1, 2, 3, 4, 5 po 2 kg.: Kat. II  prac.
na ode. 1. 2. 3, 4 po 2 kg.; Kat. I R  na ode. 
1, 2, 3 po 2 kg, na ode. N r. 4 po lk g . ;  Kat.

II  R na ode. 1, 2 po 2 kg., na ode. N r. 3 po 
lk g . ;  Kat. Dz. na ode. Nr. 1, 2 po 2 kg., na 
ode. Nr. 3 po 1 kg.; Kat. „N “ na ode. 1, 2 po 
2 kg. na ode. N r. 3 po 1 kg.

Chleb sprzedawany jest w piekarniach i w 
sklepach Powszechnej Spółdzielni Spożywców.

Zgłoszenia ma karty żywno­
ściow e na czerw iec i lip iec

W ydzia ł A prow izacji i H andlu  Zarządu 
M iejskiego w  Łodzi podaje  do w iadom o­
ści, 'że zgłoszenia zbiorow e na k a rty  żyw ­
nościow e (w ykazy p racow ników  i ich ro­
dzin) należy  sk ładać w  O ddziale  Kart 
Zaopatrzenia, Al. Kościuszki Nr 21 pokój 
N r 1,

Zgłoszenia • in d y w id u a ln e  (wnioski o 
k arty  żyw nościow e) przyjm ow ane będą  
przez odnośne okręgi.

K arty żyw nościow e w y d aw an e b ęd ą  w  
dn iach  od 28 m aja do 9 czerw ca rb.

MłefsMc Muzeum Prehistoryczne

Podatek od psów
Zarząd M iejski w  Łodzi w zyw a wszysf- 

k ich  posiadaczy  psów na obszarze m iasta 
Łodzi do zgłoszenia ich w  W ydzia le  Po­
datkow ym  ul. Al. Kościuszki Nr 1 (parter), 
pokój 2.3.

Zgłoszenie może nastąp ić w  form ie ust­
nej lub  na piśm ie i w inno  zaw ierać:

1. Imię i nazw isko posiadacza psa,
2. D okładny  adres posiadacza psa,
3. Ilość posiadanych  psów  i do jakiego 

celu służą.
N iestosujący* się do pow yższego w ezw a­

nia, p odający  dane n iezgodne ze stanem  
faktycznym  pod legają  karze porządkow ej 
do w ysokości zł 345.90 o, ile n ie  b ęd ą  mieć 
zastosow anie art. art. 62-66 ustaw y o tym ­
czasowym  u regu low an iu  finansów  kom u­
n aln y ch  (Dz. U.R.P. z 1936 roku Nr 62, poz. 
454).

Przydział lokali i pomieszczeń handlowych
Z arząd  M iejski w Łoflzi — W y d zia ł A p ro ­

w izacji i H an d lu  p o d a je  do w iadom ości, że w 
m yśl d e k re tu  z dn ia  2.3.45 r. o m a ją tk u  p o ­
rzu co n y m  i opuszczonym , p rzy d z ia ł lokali h a n ­
dlow ych o b e jm u je  ty lk o  te lo k a le  i pom ieszcze­
n ia  handlow e, w k tó ry ch  z n a jd u je  się m ają tek  
ru ch o m y  poniem ieck i.

O dnośn ie  innych  pom ieszczeń  i lokali h a n ­
d low ych pustych , bez żadnj-ch  u rząd zeń  obo­

w iązu ją  n ad al p rzep isy  ro zp o rząd zen ia  P re z y ­
den ta  R zeczypospolitej z d n ia  7.4.1927 ro k u  o 
p raw ie  p rzem ysłow ym  o raz  p rzep isy  K odeksu 
Cywilnego. P rzed  uzy sk an iep i u p raw n ien ia  
przem ysłow ego  p e tenci w inn i z ao p a trzy ć  się w 
odnośne  zaśw iadczen ie  W y d zia łu  A prow izacji i 
H an d lu  s tw ie rd za jące , że tenże  W y d ział n ie  
staw ia  p rzeszk ó d  w rozpoczęc iu  h a n d lu  w lo­
k a lu  p u sty m  bez żad n y ch  urządzeń .

Staroniem  W ydzia łu  K ultu ry  i Sztuki 
Zarządu M iejskiego w  Łodzi i p racow ni­
ków  m uzealnych o d b y ło  się u roczyste o- 
tw arcie M iejskiego M uzeum  P rehistorycz­
nego.

M uzeum  to m ieści się w  gm achu przy 
PI. W olności 14 (I i III piętro) w espół z 
2 in n y m i m uzeam i m iejskim i: E tnograficz­
nym  oraz H istorii i Sztuki. M iejskie M u­
zeum  Prehistoryczne grom adzi w szelkie za­
by tk i p radziejow e, pochodzące z reg ionu  
łódzkiego, z olbrzym iej przestrzeni czasu, 
począw szy od p o jaw ien ia  się człow ieka w  
ty ch  stronach p rzed  k ilkudziesięciu  ty sią ­
cam i lat do okresu w czesnohistorycznego 
w łącznie (ok. r. 1200 po  Chr.). Na zabytki 
te sk ładają się p rzedm ioty  z d aw n y ch  o- 
sad i grobów  w arow nych , cm entarzy , zna 
lezisk grom adnych , tzw. skarbów  i chw ilo 
w yćh  m iejsc p o b y tu  człow ieka p rzedh isto ­
rycznego, jak np. narzędzia, b roń  i ozdoby 
z kam ienia, brofizu, żelaza i . in pych  m eta­
li, z rogu ,kości ilp., dalej naczynia g li­
n iane i m etalow e całe i vr stanie u łam ko­
wym , resztki kostne ludzkie i zw ierzęce 
oraz zachow ane n iek ied y  szczątki roślin ­
ne. Poza zabytkam i p rzedhistorycznym i i 
w czesnohislorycznym i w ystaw iono  tu  n ie ­
co ceram iki z późnego średniow iecza, ilu ­
strującej dalszy  rozwój k u ltu ry  w  cza­
sach późniejszych, oraz dla celów  porów ­
naw czych  m ałą ko lekcję zabytków  k u ltu ­
ry  rzym skiej i greckiej.

O kupan t niem iecki porozw łóczył zbiory  
M iejskiego M uzeum  P rehistorycznego po  
różnych punk tach  Łodzi, część zaś i to, 
n ieste ty  najcenniejsze zb iory  w yw iózł do 
rozm aitych 'm ie jscow ości w  W ielkopolsce, 
gdzie w  w ielk iej m ierze u leg a ją  zaprzepa­
szczeniu. N ikła część zabytków , w  d o d a t­
ku w  znacznej m ierze o zm niejszonej w ar 
tości, w raca pow oli do Łodzi. W  samym 
M uzeum  prow adzono przez 5 la t okupacji 
akcję germ anizacyjną, k tórą n iesposób od 
razu odrobić. Chodziło przecież naszym  
w rogom  o to, b y  przy  pom ocy zabytków , 
w y d o b y ty ch  z ziemi, g ruń iow ać swe w ię­
cej niż w ątp liw e p raw a do naszych od ­
w iecznych  siedzib.

Stąd też zb iory  M iejskiego M uzeum Pre 
h isto rycznego  posiadają  n ie jed n ą  Ju k ę  i w  
n ie jed n y m  szczególe p rzedstaw iają p row i­
zorium. W  każdym  razie już i teraz dają  
n iezły  p rzeg ląd  tego, co w iem y o naszej 
najdaw niejszej przeszłości, o naszych p ra ­
słow iańskich przodkach  i ich _ kulturze. 
W obec tego n ie zaw ahano się udostępn ić 
zb iory  publiczności już obecnie , lym bar- 
dziej, że chodzi p rzede w szystkim  o to, b y  
młodzież szkolna jeszcze w  tym  roku szkol 
nym  m iała m ożność zapoznać się z tym, 
co stanow i jedną  z najisto tn iejszych  po ­
trzeb naszej k u ltu ry  narodow ej. N iem niej 
w ażną rzeczą jest, ab y  poza m łodzieżą, jak 
najszersze w arstw y  ludności w  czasie jak 
najszybszym  m ogły  z w ystaw ionych  w  
M uzeum  ty siąc le tn ich  pom ników  dow ie­
dzieć się, że choć Łódź sama jest m iastem  
m łodym , bez starszych zabytków  arch itek ­
tury , to jednak  bliższa i dalsza jej okoli­
ca k ry je  w  ziemi m nóstw o pierw szorzęd­
nych  znalezisk, -W ysuwających się n iek ie­
d y  na m iejsca naczelne spośród zabytków  
z reszty ziem polskich. Tak samo będzie 
mogła roboln iczo-in te ligencka Łódź stw ier­
dzić w  M uzeum , że jesteśm y p raw dziw y­
mi dziedzicam i ziem naszych od k ilkudzie­
sięciu w ieków .

Prace badaw cze M uzeum  w  terenie, w  
niem ałej zaś m ierze w spółpraca i ofiar­

ność łódzkich  i pozałódzkich przyjació ł 
M uzeum, pozw olą n iew ątp liw ie  w  krótkim  
czasie zask lep ić w yrw y , poczyn ione w  
stanie jego  posiadan ia  w  czasie w o jny  i 
uczyn ić  je  n ie  ty lko  in sty tuc ją  ośw iatow ą 
dla szerokich mas, ale tak samo wysoko-- 
postaw ionym  zakładem  badaw czym  ty p u  
un iw ersy teck iego , z m agazynam i naukow y 
mi, archiw um , b ib lio teką  i rozm aitym i 
pracow niam i, istn iejącym i już obecnie w  
stanie zaczątkowym .

I owy SoatJf w Łodzi
ŁÓDŹ, (Połpress). W  Łodzi w  sali Śpie­

w ak ó w  p rzy  ul. 11 lis to p ad a  21 rozpoczy ­
n a  d z ia ła ln o ść  p o d  d y re k c ją  M ieczysław a 
S taw sk iego  now ą p o lsk a  p lacó w k a  te a t­
ra ln a  pod  nazw ą „T eatr P ow szechny". 
T ea tr  ten  zgodnie ze sw ą nazw ą, p rze zn a ­
czony będzie  d la  szerok ich  m as.

N a o tw arc ie  sezonu, k tó re  n as tąp i 30 
b. m. d an a  będzie  sz tuka  W siow ołoda  Iw a­
now a „P arty zan t"  w  reży serii K azim ierza 
W ilam ow skiego .

W  p rzy g o to w an iu  je s t m on taż  scen icz­
n y  o  b o h a te rs tw ie  W arszaw y . B ędzie to 
w idow isko  o p arte  n a  m a te ria le  p o e ty c ­
kim, ilu s tro w a n e  m uzyką  i śp iew em .

lefosSrEcfa 
kart ŻYwmośdowycli

Z arząd  M ie jsk i w  Łodzi —  W y d z ia ł A- 
p row izac ji i H and lu  —  p o d a je  do  w iado ­
m ości p o siad aczy  k a r t żyw nościow ych , że:

1) re je s tra c ji  k a r t  żyw nośc iow ych  n a le ­
ży d o k o n ać  w  p u n k ta ch  rozdzie lczych  i  u 
rzeźn ików ;

2) czas trw ap ia  re je s tra c ji  u s ta lo n y  z o ­
s ta ł od  2 do 10 czerw ca r. b., p rzy  czym  
w  sk lep ach  rozdzie lczych  w y c in an y  b ę ­
dzie k u p o n  re je s tra c y jn y  Nr. 1, zaś u  rzeź­
n ików  —  kup o n  Nr. 2;

3) osoby , o trzy m u jące  k a r ty  ży w n o śc io ­
w e po dn iu  10 czerw ca r. b. m ogą d o d a t­
kow o re je s tro w a ć  się  w  te rm in ie  do dn ia 
20 czerw ca;

4) po  tym  term in ie  re je s tra c ja  o dbyw ać 
się  będzie  w y łączn ie  w  sk lep ie  ro zd z ie l­
czym  N r. 56 p rzy  u licy  P io trk o w sk ie j 64. 
R e je s trac ja  k u ponów  n a  m ięso  o d byw ać 
się  m oże dow oln ie w  sk lepach ' rzeźn i­
czych.

W nioski o rehabilitację
Sąd Grodzki w  Zgierzu po d a je  do p u ­

blicznej w iadom ości, że: A rythy-B effy
Swaiek oraz C onsuella Swatek zam ieszka­
łe  w  Zgierzu, ul. Zakręt 19, w pisane do 
drugiej g ru p y  niem ieckiej lis ty  narodow ej 
(Deutsche Volkslisie) złożyły w  d n iu  18.5. 
1945 r. w nioski o rehabilitację . W  związku 
z tym  i na podstaw ie art. 10 D ekretu z 
2,8.2. 1945 r. w zyw a się w szystkich, k tórzy 
w iedzą o szkodliw ej działalności w niosko- 
daw czyń w zględem  N arodu Polskiego, ab y  
donieśli o tym  Sądowi Grodzkiem u w  Zgie 
rzu, ul. D ąbrow skiego 18. -  K ierow nik Są­
du  G rodzkiego w  Zgierzu. Sędzia ( - )  M. 
D ąbkow ski.

Z$ sportu

Sportowa porozamfówaweza
Sport łó d zk i  organizu je  się  coraz in te n ­

sy w n ie j .  Raz poraź dochodzą  s łu c h y  o na ­
rodzinach n o w y c h  organizacji s z c zy to ­
w ych .  A le  ja k  przedstaw ia  się  armia tych  
w s zy s tk ic h  sz tabów , o tym, n ie s te ty ,  w ie ­
m y  znaczn ie  m niej .  O b a w ia m y  się, b y  pa ­
nująca obecnie  nagm inn ie  mania  „organi­
zow ania",  nie przerzuciła  się  rów nież  na 
sport i aby. z ż y w e g o  ciała sport nie p rze­
m ien i ł  s ię  w  twór pap ierow y ,  czerp iący  
sw e  so k i  zamiast z bo isk  i bieżni  —  z atra­
m e n tu  re ferenck ich  biurek.

R o zu m ie m y  ko n iec zn o ść  u jm ow an ia  p u l­
sującego życia  w  un o rm o w a n e  ramy, cho­
dzi ty lk o  o to, b y  ra m y  te n ie  przerasta ły  
zb y tn io  przeznaczonego  w  nie obrazu.

W y d a je  nam  się, że z p o ży tk ie m  dla 
spraw y,  m o żn a b y  p e w n e  gałęzie  sportu  łą­
czyć. O szc zęd z i ło b y  się  p o d w ó jn e j  pisani­
n y  i ludzi, k tó ryc h  i tak nie pos iadam y  
zb y t  wielu. Kto ma wgląd  w  ku l isy ,  w ie  
dobrze  jak  przedstaw ia  się w  r ze c zy w is to ­
ści chw alona tak często  „sprawna organi­
zacja". Organizacją tą jest p rzew ażn ie  je­
den  cz łow iek .  A  cała reszta? Ta n a jw y ż e j  
i l -m u je  i p rezen tu je  się  na zaw odach  z ra­
cji wolnych.. .  w s tępów .

N a  począ tku  s tw orzono  coś w  fodza ju  
Kom is ji  p o ro zum iew aw cze j ,  c z y  m in ia tu ­
row ego  Z w ią zk u  z w ią zk ó w  sportow ych .  
O eg zys ten c j i  jego obecnie  jakoś  zupe łn ie

głucho. C z y ż b y  zmarł je szcze  przed... uro­
dzeniem?

K om is ja  poro zu m ie w a w cza  uzgadnia ją­
ca w s z y s tk ie  p ro b le m y  i pos tu la ty ,  b y ła b y  
in s ty tuc ją  bardzo w skazaną . ( t .m .).

Lekkoatleci na start
Łódzki O kręgow y Związek Lekkiej A tle­

tyk i o rganizuje w  d n iach  23 i 24 czerw ca 
P ropagandow e Z aw ody Lekkoatletyczne 
dla kob ie t i mężczyzn. C hcący  b rać udział 
w  zaw odach w inn i zgłosić się n a  boisko 
Z jednoczonych (przy ul. K ilińskiego róg 
Emilii) celem  odbycia  treningów . T renin­
gi o d byw ać się b ęd ą  od dn ia  28 bm. od 
godziny  18-ej do 20-ej p o d  kierow nictw em  
fachow ych instruktorów . Do zaw odów  do­
puszczeni b ęd ą  ty lko  ci, którzy przejdą po­
w yższy trening.

Sędziow ie sposiowi
1. Zarząd. O kręgow ego Związku •  Lek­

kiej atle tyk i w zyw a w szystkich sędziów 
lekkoatletycznych  do rejestracji.

Zapisy p rzy jm uje codziennie sekretariat 
OZLA ul. Przejazd 16, mieszk. 5., od godzi­
ny  16-ej do 18-ej.

2. Zarząd OZLA organizuje kurs dla sę- 
dziów -kandydatów . W szystkie organizacje 
i kom órki sportow e nadeślą po dw óch 
kandydatów . Inform acji udziela sekretariat 
OZLA.
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